Joanna Ślusarczyk

„Szlakiem przeszłości”
„…Śród takich pól przed laty,

Nad brzegiem ruczaju,

Na pagórku niewielkim,

We brzozowym gaju,

Stał dwór szlachecki…” *

9 listopada, w jednym z kolejnych, słonecznych, aczkolwiek chłodnych dni, wybraliśmy się w „podróż do przeszłości”.


Celem naszej wyprawy było odwiedzenie kilku XIX – wiecznych dworów szlacheckich, znajdujących się tak niedaleko naszego codziennego życia, zatłoczonych miast, przepełnionych ulic, a jednak ukrytych to w gęstwinie drzew, to na zboczach małych pagórków, gdzie w ciszy, pełne tajemnic, strzegą mężnie polskich tradycji, nie pozwalając skazać się na zapomnienie.


To dzięki naszej szkole i programowi SOKRATES – Commenius, który daje nam możliwość chociażby na chwilkę oderwać się od realiów i otaczającej nasz rzeczywistości, podążyliśmy szlakiem przeszłości, odsłaniającej nam rąbek owych dworskich tajemnic…

Wycieczkę zaczynamy krótkim pobytem na placu centralnym w Nowej Hucie – trudno przecież się tu nie zatrzymać – w dzielnicy tej znajdowało się niegdyś około trzydziestu dworków – w tym dworek Jana Matejki, który malarz kupił za jeden ze swych obrazów.

Po chwili ruszamy do celu. Dojeżdżamy do XIX – wiecznego dworu szlacheckiego w Branicach. Już na pierwszy rzut oka widzimy, że

„Dom mieszkalny niewielki,

Lecz zewsząd chędogi.” *
Wzorowany na architekturze z okolic Wenecji, należał niegdyś do rodziny Badenich podobnie jak XVII – wieczny Lamus stojący nieopodal, który potem jednak przeszedł w posiadanie rodziny Lubomirskich. Obecnie dwór zamieniony został w muzeum archeologiczne.


Bardzo nam się tu podoba, dlatego robimy dużo zdjęć, a po chwili ruszamy w dalszą drogę.


Przyjeżdżamy do dworu w Igołomi – ten jest okazalszy, większy, dwukondygnacyjny – utworzony przez projektantów warszawskich. Z tyłu znajduje się wielki ogród z widokiem na złociste pola i mały staw – zarośnięty już niestety przez dziką przyrodę. Z ogrodu dwór wygląda niesamowicie, odbijał się w słońcu i 

„Świeciły się z daleka

Pobielane ściany,

Tym bielsze, że odbite

Od ciemnej zieleni

Topoli, co go bronią

Od wiatrów jesieni.” *
Jednak nastrój zadumy i wyciszenia trzeba było szybko przerwać, ruszając dalej.

Zanim znaleźliśmy się w kolejnym miejscu, minęliśmy jeszcze piękny gotycki dworek w okolicach Sczurowej, w którym obecnie znajduje się przedszkole.


Dwór w Dołędze jest znów nieco mniejszy od poprzedniego. Jego

„Brama na wciąż otwarta

Przechodniom ogłasza,

Że gościnna,

I wszystkich w gościnę zaprasza.” *
Dwór ten, to typowy dwór polski, zbudowany w stylu klasycznym, na planie podkowy, urządzony niezwykle naturalnie. Do 1981 r. był prywatna własnością, a następnie otwarto w nim muzeum.

Wchodzimy do środka, zwiedzamy wnętrza, podziwiamy obrazy m.in. Jana Moniuszki – syna słynnego kompozytora.


I pomyśleć, że w tym samym miejscu bywała niegdyś cała krakowska elita – i Wyspiański i Tetmajerowie, a także A.Asnyk i prof. M. Śedlecki…


Bezlitosny czas niestety nas goni, – dlatego z żalem opuszczamy owo miejsce, nie zapominając o uwiecznieniu go na fotografii.


Ostatni dwór, który udało nam się w tym dniu zobaczyć, to dwór Węgierski w Dębnie. Ten jest bardzo okazałym dworem obronnym, w kształcie czworokąta z narożnymi basztami i fosą dookoła – będącym niegdyś własnością S. Batorego.

Chętnie zostalibyśmy dłużej, ale nasza polska jesień często sprawia nam niemiłe niespodzianki, dlatego kiedy poczuliśmy na sobie początkowo niewielkie krople deszczu – z pośpiechem ruszyliśmy w drogę powrotną – bogatsi w nową wiedzę o życiu naszych przodków, którzy pieczołowicie pielęgnowali polską tradycję.


Obyśmy i my pielęgnowali ja równie mocno, używając słów Mickiewicza skłonni byli niegdyś

„…szukać tylko cienia i pogody,

wieki dzieciństwa,

domowe zagrody…” *

* A. Mickiewicz – „Pan Tadeusz”

